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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy i wydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej w internecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści i koniecznie zaznacz, czyje to dzieło. A kopiując ją, rób to jedynie na użytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Rozdział 1. W labiryncie lodu



Rozdział 2. Szczenięce lata



Rozdział 3. Najwyższe pole bitwy



Rozdział 4. Nadzieja, radość, szczęście / Rozczarowanie, strach, rozpacz



Rozdział 5. Taktyczny majstersztyk na Pięknej Górze



Rozdział 6. W kolejce na K2



Rozdział 7. Po drugiej stronie lustra



Rozdział 8. Nie o to chodzi, by złapać króliczka... 



Rozdział 9. No permit, no cry



Rozdział 10. Rewolucja stłumiona pogodą



Epilog



BONUS. Jak przedłużyć nieprzedłużalne



Podziękowania



Przypisy
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Książkę tę dedykuję moim najbliższym.

Bez waszej miłości nic nie miałoby sensu...







Kody QR zamieszczone wksiążce prowadzą dofilmów, które nagrywałem podczas wypraw iinnych przygód. Możesz je odtworzyć, skanując dany kod zapomocą smartfona wyposażonego wodpowiednią aplikację.

Miłego czytania ioglądania! – Adam
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Artur całą noc miał koszmary. Śniły mu się szczeliny, ostre granie, wiszące nad głową wielotonowe bryły lodu – seraki ikruche mosty nalodospadzie odgradzającym naszą bazę odpierwszego obozu pod Gaszerbrumem I, ośmiotysięcznikiem wKarakorum, naktóry chcieliśmy wejść jako pierwsi ludzie wzimie. Było nas sześcioro: moja siostra Agna, Janusz Gołąb, Artur Hajzer, dwóch pakistańskich tragarzy wysokościowych Muhammad Ali iShaheen Baig oraz ja.

Wzięliśmy lekkie plecaki i, nawszelki wypadek, dwieście metrów lin. Nie mieliśmy zamiaru poręczować całej drogi doobozu I.

Było trudniej, niż się spodziewaliśmy. Musieliśmy się związać liną icały czas zachowywać czujność. Szliśmy itraciliśmy nadzieję nadojście doobozu. Jak odnaleźć drogę? Jak ją potem wielokrotnie powtórzyć? Boprzecież żeby zdobyć taką górę, musieliśmy założyć kolejne obozy, zaopatrzyć je idopiero wtedy zaatakować wierzchołek.
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Artur powyprawie napisał, żewolałby złamać sobie nogę, niż jeszcze raz przechodzić przez ten lodospad.
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Zamiast śnieżnego płaskowyżu, który doprowadziłby nas wmiejsce, gdzie miał stanąć obóz I, ujrzeliśmy lodowe gruzowisko.



Wydawało się, żeten przeklęty lodowiec nigdy się nie skończy. Wędrówka przez niego nie miała wsobie nic zsubtelności. Wszystkie chwyty dozwolone. Byle jak najszybciej ibezpiecznie przejść przez zamarznięty labirynt.

Wyciągnąłem kamerę.

–Nie filmuj tego, bodostaniesz Złote Jajo – powiedział Artur, mając namyśli żartobliwą nagrodę zanajwiększy górski przypał, apotem niezgrabnie zjechał natyłku zlodowej bryły. – NaMadagaskar ztą kamerą!
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Powyprawie napisał, żewolałby złamać sobie nogę, niż jeszcze raz przechodzić przez ten lodospad.

Długi nasześć kilometrów lodowiec sprawił nam więcej kłopotów, niż myśleliśmy. Nawysokości 5700 m n.p.m. zamiast śnieżnego płaskowyżu, który doprowadziłby nas wmiejsce, gdzie miał stanąć obóz I, ujrzeliśmy lodowe gruzowisko. Wcześniej słyszałem, żewlecie potym lodowcu można chodzić bez wiązania się liną. Potym, cozobaczyliśmy, zrozumieliśmy, żenie ma nato szans.

Stamtąd zawróciliśmy. Może to dobrze, żewówczas nie wiedzieliśmy, ile tak naprawdę przeszliśmy. Wydawało się nam, żewiększość drogi doobozu I, czyli jedynki. Później się okazało, żebyliśmy zaledwie wjednej trzeciej.

To był trzeci dzień wyprawy ipierwszy akcji górskiej. Pierwsze starcie zGaszerbrumem Iiodrazu porażka. Dozmroku zostało kilka godzin. Zmęczyły nas ciągłe napięcie istrach. Zagrożenie było wszechobecne, mogło przyjść zgóry wpostaci lawiny bądź urwanego kawałka jednej zlicznych lodowych wież, między którymi lawirowaliśmy. Mogło też przyjść zdołu wpostaci zarwanego mostu śnieżnego bądź ukrytej pod śniegiem szczeliny.

Drogę oznaczyliśmy pięćdziesięcioma traserami, żeby drugi raz nie błądzić wzwałach lodu, ale lodowiec cały czas się zmieniał ipodczas pięciu wyjść wgórę nigdy nie udało nam się iść tak samo.

Napoczątek Gaszerbrum dał nam wtwarz. Dostaliśmy niezłą lekcję pokory.
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Nalodowcu.
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Jadąc w2011 roku naGaszerbrum I, myślałem, żepotrafię wyobrazić sobie warunki, wktórych będę działał. Byłem przecież naMakalu, piątym ośmiotysięczniku świata, byłem naChan Tengri, najdalej napółnoc wysuniętym siedmiotysięczniku, wspinałem się zimą wTatrach iAlpach, ale to, coprzeżyłem wKarakorum, okazało się nieludzkie. WPolsce 20 stopni mrozu wzimie nie jest niczym szczególnym. Potrafimy sobie wyobrazić, coznaczy −40. Jest poprostu dwa razy zimniej. Ale −60? To wartość abstrakcyjna, brakuje nam punktu odniesienia, aby uzmysłowić sobie, cooznacza takie zimno. Dla himalaistów szczególnie ważny jest wykres temperatury odczuwalnej, która wynika zestosunku prędkości wiatru dotemperatury powietrza. Jeśli wgórze jest 35 stopni mrozu, awiatr wieje zprędkością trzydziestu kilometrów nagodzinę,to twoje ciało czuje, jakby było 60 stopni poniżej zera. Odmrożenia naodsłoniętej skórze pojawiają się wtedy wmniej niż pół minuty. Nalodospadzie było znacznie cieplej, ale itak zakażdym razem, gdy ściągaliśmy rękawiczki, musieliśmy zachować czujność, aby się nie odmrozić.

Dwudziestego piątego stycznia, posłabo przespanej nocy, trzeba było zdecydować, codalej. Hajzer chciał najpierw sprawdzić, comyślimy.

–Musimy założyć jedynkę, jakieś pomysły? – spytał.

–To może ja pójdę? – wypaliłem.

Chciałem się wykazać. Znaszej trójki byłem najmniej doświadczony.

Artur Hajzer, kierownik wyprawy, miał czterdzieści dziewięć lat isiedem ośmiotysięczników nakoncie – natrzy znich wszedł nowymi drogami, anaAnnapurnie zJerzym Kukuczką byli pierwszymi ludźmi wzimie.

Opięć lat młodszy Janusz Gołąb wciągu kilkunastu lat przeszedł wiele trudnych dróg nawielkich ścianach. Miał już nakoncie prestiżową nagrodę Kolosa za„zdobycie wschodniej ściany Kedar Dome wGarhwalu (Indie), jednej znajtrudniejszych ścian wHimalajach” (wspólnie zJackiem Fluderem iStanisławem Piecuchem) oraz dwa wyróżnienia przyznawane przez kapitułę Kolosów.

Ja miałem dwadzieścia osiem lat izmoim górskim CV mógłbym im conajwyżej wiązać buty pod ścianą.

–Dobra,to idź zhapsami – powiedział Hajzer. Chodziło mu otragarzy wysokościowych (High Altitude Porters). Moim zdaniem nazwa jest myląca, bosugeruje, żeich rolą jest noszenie nam plecaków. Określiłbym ich raczej jako płatnych partnerów wspinaczkowych. Koszt ich usług jest niższy niż zabranie zPolski kolejnego uczestnika wyprawy, którego zadanie ograniczałoby się dowspierania zespołu. Wlatach osiemdziesiątych, kiedy polski himalaizm wszedł wswój złoty okres, wyprawy były liczniejsze. Dziś rzadko się zdarza, byktoś chciał zostawić pracę ibliskich natrzy miesiące itylko pomagać kolegom wzdobyciu szczytu.
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Śnieg zasypał niektóre szczeliny itrzeba było uważać.
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Szczeliny miały monstrualne rozmiary iwymagały żmudnego obchodzenia.



Ruszyliśmy zAlim iShaheenem o6.40. Mieliśmy założyć jedynkę. Napoczątku trasery pomogły nam odszukać drogę ijuż potrzech godzinach byliśmy wmiejscu, zktórego poprzednio zawróciliśmy. Kilkadziesiąt minut później doszliśmy dolodowego gruzowiska. Śnieg zasypał niektóre szczeliny itrzeba było uważać. Zabawa dopiero się zaczynała. Niezliczona ilość kruchych mostów śnieżnych oraz ścianek lodowych doprowadziła nas dośrodkowego plateau. Tutaj teren był mniej potrzaskany, ale zato szczeliny miały monstrualne rozmiary iwymagały żmudnego obchodzenia, często musieliśmy wracać powłasnych śladach. Bezradnie patrzyliśmy nakolejną zeszczelin, która wobydwu kierunkach ciągnęła się poza zasięg wzroku imiała odkilku dokilkunastu metrów szerokości. Przychodziło mi namyśl tylko jedno rozwiązanie.

–To co? Schodzimy? – spytałem.

Pakistańczycy pokręcili głowami, nie byli przekonani.

–Sprawdźmy chociaż, jak wygląda jej dno.

Nie chciałem się poddać. Wiedziałem, żenie mamy dość czasu, byznów wracać kawał drogi tylko poto, aby znaleźć się wkolejnej ślepej uliczce. Wbiłem szablę śnieżną, czyli długi namniej więcej pięćdziesiąt centymetrów kątownik zaluminium służący doasekuracji wśniegu, ipotrzydziestu metrach zjazdu stanąłem naśnieżnym dnie. Pochwili Ali iShaheen dołączyli domnie. Zdając się nałut szczęścia, ruszyłem wlewo. Miejscami szczelina robiła się tak szeroka, żebardziej przypominała lodowy kanion. Wewnętrzu było zupełnie jasno. Widoczne gdzieniegdzie pod nogami dziury wśniegu przypominały nam okilkudziesięciometrowej otchłani, nad którą stąpaliśmy. Nigdy wcześniej ani później nie przekraczałem szczelin wewnętrzu szczeliny. Pookoło dwustu metrach znaleźliśmy słaby punkt wpionowej ścianie zamykającej lodową pułapkę ponaszej prawej. Nad głowami znów pojawiło się niebo, adroga dogórnego plateau lodowca stała otworem.
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Miejscami szczelina robiła się tak szeroka, żebardziej przypominała lodowy kanion.



Wydawało się, żewkońcu pójdzie gładko – powierzchnia, która rozciągała się przed nami, była stosunkowo płaska ipokryta równym śniegiem. Wystarczyło parę kroków ijuż wiedzieliśmy, żeto tylko złudzenie. Płaskowyż przecinały długie, równoległe szczeliny – wąskie, ale wwiększości przysypane. Znowu musieliśmy szukać obejść imostów śnieżnych. Jeden znich zarwał się pod Alim. Naszczęście Pakistańczykowi nic się nie stało.

Chłopaki usłyszały odkogoś, żejestem wgórach szybki. Postanowili mnie sprawdzić. Normalnie pogodzinie-dwóch robi się przerwę, żeby się napić ciepłej herbaty, zjeść batonika. Tym razem nikt nie chciał dać sygnału dopierwszego postoju.

–Dobra, chłopaki, zróbmy przerwę – powiedziałem wkońcu poośmiu godzinach intensywnego marszu.

–Wporządku, jak chcesz odpocząć,to niech ci będzie – wysapali.

Początki były szorstkie, ale wciągu dwóch miesięcy bardzo się zaprzyjaźniliśmy.
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Niezliczona ilość kruchych mostów śnieżnych oraz ścianek lodowych doprowadziła nas dośrodkowego plateau.



Kilkadziesiąt dni później podczas trekkingu powrotnego wspominaliśmy zShaheenem kluczowe momenty wyprawy. Wtedy przypomniał sytuację zwyjścia dojedynki.

–Adam, apamiętasz to nasze pierwsze wyjście doobozu I? To był jeden znajcięższych dni wmoim życiu. Koszmar.

–Shaheen, dzięki, żeto mówisz. Naprawdę bardzo ci zato dziękuję, bowydawało mi się, żeto zemną jest coś nie tak.
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Zaczęło mocno wiać. Domiejsca, gdzie mieliśmy założyć jedynkę, dotarliśmy o16.30. Dzięki naszej małej rywalizacji osiągnęliśmy czas, który trudno było powtórzyć wkolejnych wyjściach.

Wyjęliśmy zplecaka namiot. Zaczął się wyścig. Wraz zzachodzącym słońcem robiło się coraz zimniej, awiatr się wzmagał iobniżał jeszcze temperaturę odczuwalną.

Włapawicach, czyli grubych rękawicach zdwoma palcami, trudno się manewruje, ale każde ich ściągnięcie grozi odmrożeniami.

Oosiemnastej wkońcu rozbiliśmy namiot. Zmęczeni opatuliliśmy się śpiworami. Wykonaliśmy kawał dobrej, nikomu niepotrzebnej roboty.

Himalaizm nie ma wsobie niczego, cobyczyniło nas wyjątkowymi. Niby wymyślamy itestujemy patenty odzieżowe, aone potem się upowszechniają. Jednym zpierwszych zastosowań membrany goreteksowej była produkcja kombinezonów dla astronautów, ateraz wszędzie można kupić goreteksowe buty. Ale to przykład nasiłę. Nie uważam, żeby himalaizm miał jakiś głęboki sens. Tak samo nie ma go żeglarstwo czy chodzenie doparku. Życie samo wsobie nie ma głębokiego sensu. Moim wyborem jest himalaizm izupełnie nie ma wemnie potrzeby przekonywania całego świata, żeto bardzo fajne zajęcie.
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–Artur, droga jest długa, dostaliśmy wkość. Nie wiem, czy jutro uda wam się dojść dojedynki, bomyśmy ostro zasuwali. Może nawszelki wypadek weźcie zesobą lekki namiot szturmowy iprzygotujcie się nabiwak? – powiedziałem wieczorem przez radio.

Artur prychnął urażony. Jak to mają nie dojść? Przecież trasa jest wytyczona ibędzie przedeptana.

Noc była spokojna. Rano wróciliśmy dobazy. Śnieg zasypał część naszych śladów, ale pomógł nam GPS. Pojedenastej spotkaliśmy Janusza iArtura, którzy szli wgórę zciężkimi plecakami. Następnego dnia chcieli zrobić rekonesans wkierunku obozu II. Zdobywanie góry wstylu wyprawowym to właśnie taka wahadłowa praca, szczyt zdobywa się pokawałeczku – jeden zespół robi swoje ischodzi, kolejny korzysta zpracy pierwszego idokłada swoją cegiełkę. Zdobycie wten sposób ośmiotysięcznika wiąże się zwykle zczterema–sześcioma wyjściami zbazy. Pod górę przybywa zespół wspinaczy, którego celem jest założenie kolejnych obozów, zaopatrzenie ich, zabezpieczenie drogi pomiędzy nimi stałymi linami, tak zwanymi poręczówkami. Oczywiście trwa to odpowiednio długo iwymaga dużej ilości sprzętu, dlatego styl wyprawowy bywa również nazywany oblężniczym lub ciężkim.

Trzy godziny pospotkaniu Artura iJanusza byliśmy wbazie. Artur połączył się znami. Nie mogli znaleźć drogi doobozu I.Nagórnym plateau ślady naszych raków to pojawiały się,to gubiły wtwardym śniegu. Mieliśmy zbyt mało tyczek, żeby wystarczająco dokładnie oznaczyć całą trasę. Oszesnastej dotarło donich, żerobi się poważnie. Dzień się kończył, aobozu nie było widać. Nie mieli nawet pewności, żeidą dobrze, bonie potrafili obsługiwać GPS-a, którego kupiłem tuż przed wyjazdem. To był nowy model ichłopakom zabrakło czasu, bygo przetestować.

Osiedemnastej urządzenie wskazało, żeobóz jest blisko. Słońce już zachodziło.

Musieli przybliżyć obraz nawyświetlaczu GPS-a, ale nie wiedzieli jak. Ja robiłem to napamięć, więc bez urządzenia przed sobą trudno było mi udzielić wskazówek. Znalazłem instrukcję iprzeczytałem im ją przez radio. Doobozu mieli dwieście metrów, ale GPS nie wskazał drogi wlinii prostej. Chodzili wkółko. Owpół doszóstej zrobiło się zupełnie ciemno. Przestali się ruszać, bopróbowali zmusić sprzęt dowspółpracy. Mokre kurtki zprimaloftu, czyli sztucznego puchu, nie grzały. Przyszły pierwsze dreszcze. GPS-aobsługiwali końcówką czekana. Potem gołymi palcami. Zmieniali się cominutę, żeby się nie odmrozić. Wyświetlacz zaparował.

Wejście naośmiotysięcznik wzimie jest jak podróż nainną planetę, ale my nie byliśmy zNASA. Nad przygotowaniem naszej wyprawy nie pracował sztab specjalistów. Byliśmy zwykłymi ludźmi, którzy wszystko musieli zrobić sami – oddoboru sprzętu, przez zorganizowanie logistyki wyprawy, nazałatwieniu ubezpieczenia iwspinaczce kończąc. Przy takiej liczbie zadań dowykonania trudno być ekspertem odwszystkiego, więc improwizacja okazała się nieunikniona. Sytuacja zGPS-em była tego najlepszym przykładem.

Janusz przekonywał Artura, żeskoro mają żarcie itrochę gazu,to jakoś wykopią jamę śnieżną iprzetrzymają noc. Ale Hajzer nie dawał zawygraną. Wkońcu, słuchając moich instrukcji, znalazł odpowiednią kombinację przycisków. Obóz był czterdzieści osiem metrów odnich.

–Jest, widzę, poprawej! – ucieszył się Janusz.

Połączyli się zbazą o19.20. Wcześniej musieli rozstawić wyniesiony przez nas namiot, bowzimie jest taka zasada, żenigdy nie zostawia się go rozbitego. Wiatr porwałby go bardzo szybko.

Byłem dobrej myśli. Pokonaliśmy pierwszą przeszkodę izałożyliśmy jedynkę. Wkońcu mieliśmy zacząć piąć się wgórę.
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